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[  A N D R Z E J  M L E C Z K O  ]

Z „Gazety Wyborczej” dowiaduję się, że ukarany 
przez Watykan bp Janiak gdzieś się schował i go 
nie ma. Wielu Polaków wysoko ocenia gest Jania-

ka i uważa, że to bardzo dobry pomysł. Ich zdaniem 
powinno nie być nie tylko Janiaka, ale także Jędra-
szewskiego, Dziwisza i kilku innych hierarchów. Za-
dawane jest pytanie, dlaczego nie schował się Głódź, 
którego również nie powinno być. Zamiast tego po-
jawiła się informacja, że zniknęły daniele z posiadłości 
Głódzia, ale uważam, że niepotrzebnie, bo do danieli 
nikt nic nie ma, niech sobie będą. Zresztą te daniele zo-
stały już odnalezione u jednego ze znajomych Głódzia.
Co do Janiaka, to rzekomo gdzieś komuś jego charaktery-
styczna sylwetka miała mignąć na ulicy, pojawiła się nawet 
informacja o Janiaku robiącym zakupy w jednym z super-
marketów w diecezji wrocławskiej lub kaliskiej. Wygląda na to, 
że chociaż sam Janiak zniknął, jego widmo krąży po kraju, siejąc 
informacyjny zamęt. Podobno w trakcie posługi miał odłożyć 
spore pieniądze i jest właścicielem posiadłości na Dolnym Ślą-
sku. Mówi się też o pałacyku, dworku, a nawet stadninie koni.
Nie wiem, czy ta sensacyjna informacja nie ściągnie na Dolny 
Śląsk gromady turystów, którzy spróbują odnaleźć sekretną posia-
dłość Janiaka, tak jak próbowali odnaleźć słynny złoty pociąg. 
Region zyska dzięki temu na atrakcyjności, a niewykluczone, 

że przy okazji próbujący żyć poza systemem Janiak stanie 
się postacią kultową. Może nawet wśród osób wierzących 
narodzi się kult tego hierarchy, a jego zwolennicy będą 
w napięciu oczekiwali na ponowne przyjście Janiaka. Może 

znowu na gospodarza diecezji kaliskiej, a może i na kogoś wy-
żej. W opinii specjalistów byłby to cud, ale przecież w polskim 

Kościele nie takie cuda się dzieją.

Najświeższy cud związany jest z arcybiskupem Dzięgą, 
któremu KUL przyznał nagrodę „za wybitne osiągnięcia 

naukowe, dydaktyczne, zawodowe i organizacyjne, mające 
na celu szerzenie zasad katolickich”. Panuje opinia, że nagro-
dzenie Dzięgi w momencie, gdy w Watykanie trwa postępo-
wanie w sprawie ukrywania przez niego pedofilskich czynów 
ks. Dymera, oskarżanego o seksualne wykorzystywanie pod-
opiecznych ośrodka młodzieżowego w Szczecinie, nie da się 
w żaden racjonalny sposób wytłumaczyć i że w grę musi tu 
wchodzić bezpośrednia boska interwencja.
Nagroda dla Dzięgi i wygłoszona z tej okazji laudacja na jego 
cześć pokazuje, że osiągnięcia tego hierarchy w tuszowaniu 
pedofilii lubelska uczelnia doceniła i uznała za szerzenie 
zasad katolickich. Nie mam wątpliwości, że wpajane przez 

pedofila Dymera zasady młodzież z ośrodka w Szczecinie 
zapamięta na całe życie.

Czy biskupi  
powinni zniknąć

G
A

LE
R

IA
 A

N
D

R
ZE

JA
 M

LE
C

ZK
I: 

K
R

A
KÓ

W
, U

L.
 Ś

W
. J

A
N

A
 1

4

S Ł A W O M I R  M I Z E R S K I  Z  Ż Y C I A  S F E R

w
w

w
.m

le
cz

ko
.p

l





P O L I T Y K A  nr 17 (3309), 21.04–26.04.20216

[  P R Z Y P I S Y  R E D A K T O R A  N A C Z E L N E G O  ] 

Uczeń czarnoksiężnika

Zastanawiamy się w tym numerze, czy możliwe są w Pol-
sce wcześniejsze wybory, a jeśli tak, to kiedy, w jakich 
okolicznościach i jakie są szanse na zwycięstwo opozycji 
(s. 15). Nie ma dziś politycznie ważniejszego i pilniejszego 

tematu – choć to, że takie spekulacje w ogóle są uprawnione, jest 
jednak czymś niezwykłym. Nawet nie minął rok od prezydenckie-
go zwycięstwa Andrzeja Dudy, co przypieczętowało serię sześciu 
kolejnych wyborczych sukcesów Zjednoczonej Prawicy. Potknięcia 
w wyborach samorządowych i senackich nie zmieniły zasadniczego 
układu sił: Jarosław Kaczyński otrzymał i utrzymał pełnię władzy, 
dostał także od suwerena swoiste absolutorium, rozgrzeszenie 
z tego, co on i jego ludzie robili w Polsce przez ostatnie pięć lat. Kto 
by pomyślał, że dziś – właściwie wciąż jeszcze na początku kaden-
cji – rząd praktycznie utraci większość? Niby wiemy, jak do tego 
doszło, ale gdybym miał wskazać jeden powód, to nawet nie byłaby 
nim pandemia, która wstrząsnęła rządami na całym świecie. Kryzys 
ma charakter polityczny, nie pochodzi z zewnątrz, ale ze środka 
obozu władzy. I ma nazwisko: Ziobro.

Kaczyński, doświadczony gracz i intrygant, popełnił wobec Zbi-
gniewa Ziobry serię kardynalnych błędów. Chyba go nie doce-

nił. Wiedząc od czasu pierwszych rządów PiS o jego skłonnościach 
do nadużywania władzy, dał mu zgodę na połączenie stanowiska 
ministra i prokuratora generalnego. Potem ślepo wspierał i auto-
ryzował jego tyleż brutalne co nieporadne czystki w wymiarze 
sprawiedliwości. Co gorsza, przez lata Kaczyński pozwolił Ziobrze 
rosnąć, gromadzić haki, pieniądze, budować własne zaplecze ka-
drowe. Nie przypilnował też Solidarnej Polski 
w kampanii wyborczej 2019 r. i dał jej pakiet 
kontrolny w Zjednoczonej Prawicy. Musiał się 
poniewczasie zreflektować, bo odmówił jego 
zwartej partyjce przejścia do PiS. Walka o po-
lityczne przetrwanie grupy Ziobry musiała 
oznaczać ich wojnę z PiS, wyrąbywanie wła-
snej autonomicznej pozycji. Jarosław Gowin, 
choć na pozór znalazł się w podobnej sytu-
acji, w odróżnieniu od swego kolegi-przy-
stawki, nie musi zabiegać o własne 5 proc. 
w przyszłych wyborach. Gowin jest gotowym 
koalicjantem dla którejś z formacji opozycyj-
nych i przechodząc wcześniej (w tym roku) 
lub później (w przyszłym) „do obozu wroga”, 
może nie tylko przetrwać, ale nawet utargo-
wać porządny kawałek władzy. Realna gra to-
czy się więc dziś między Kaczyńskim i Ziobrą.

To wskutek tej rozgrywki, żeby utrzymać 
radykalną prawicę przy sobie, prezes PiS 
postanowił odpalić, nie przewidując nega-
tywnych społecznych i sondażowych konse-
kwencji, sprawę zakazu aborcji. A ponieważ 
jesienny wstrząs polityczny oraz kolejne po-
rażki rządu w walce z pandemią ułatwiły Zio-
brze ataki na premiera Morawieckiego, Ka-
czyński własną osobą musiał wejść do rządu 
i jako „nędzny wicepremier” gasić koalicyjne 

pożary. Na próżno: szef Solidarnej Polski, zręcznie przybierając ko-
stium „prawdziwego PiS”, bez trudu i bezkarnie wywoływał kolejne 
kryzysy, podciągając swoją formację w okolice progu wyborczego. 

Kaczyński – Ziobro to klasyczna historia ucznia czarnoksiężnika: 
prezes PiS obdarzył mocą najbardziej cynicznego i bezwzględ-

nego ze swoich praktykantów i już nie daje rady nad nim zapano-
wać. Dziś Ziobro jest zbyt silny i niebezpieczny dla całego aparatu 
władzy, aby Kaczyński mógł się z nim rozprawić jak kiedyś z Leppe-
rem czy Giertychem. Sprawa Nowaka (analiza Ewy Siedleckiej s. 12) 
pokazuje dobitnie, jak wielką, a właściwie przerażającą władzę ma 
minister-prokurator, ile po drodze przyznał sobie uprawnień do ła-
mania prawa, iloma bezwzględnymi wykonawcami dysponuje, jak 
działa stworzony przez niego system niszczenia przeciwników, rów-
nie dobrze tych z opozycji, co z własnego obozu.

Słusznie zwracał uwagę Adam Bodnar, że jawny zamiar likwi-
dacji przez PiS urzędu niezależnego rzecznika praw obywatelskich 
(więcej s. 7) jest potencjalnie niebezpieczny także dla ludzi dzisiej-
szej władzy, którzy, jak wszyscy obywatele, zostają pozbawieni waż-
nej instytucji obrończej. Sprawa prof. Wojciecha Maksymowicza, 
lekarza i posła Porozumienia, krytycznego wobec rządowej strategii 
walki z pandemią, jest tu ważnym ostrzeżeniem. Absurdalne oskar-
żenie o „eksperymenty medyczne na ludzkich płodach” zostało 
z całą powagą podjęte przez pisowskie Ministerstwo Zdrowia i teraz 
od woli Ziobry zależy, czy prokuratorzy będą nękać uciążliwego 
posła. Że oskarżenie pochodzi od rozhisteryzowanego pro-lifera? 
A, przypomnijmy sobie, co robi prokuratura z równie idiotycznymi, 
niewiarygodnymi oskarżeniami pod adresem marszałka Senatu 
Tomasza Grodzkiego. Nawet Daniel Obajtek, dziś chroniony, jutro 
przecież może być, jak Sławomir Nowak, aresztowany na długie 
miesiące. A im bardziej różne frakcje w obozie władzy są skłócone, 
im bliższa perspektywa ewentualnych wyborów i przegranej, tym 
ta władza robi się niebezpieczniejsza, również sama dla siebie.

Na razie silnym i wciąż skutecznym spoiwem Zjednoczonej Pra-
wicy pozostają pieniądze (o nepotyzmie w państwowych spół-

kach s. 21) oraz strach przed odpowiedzialnością. Kolejne wybory, 
obojętne, czy terminowe, czy przyśpieszone, będą już ostatnią grą 
Kaczyńskiego o przetrwanie formacji, którą stworzył, i o własne bez-
pieczeństwo. Zostało więc niewiele czasu, aby jeszcze bardziej „prze-

chylić boisko w swoją stronę”, wygasić lub choć-
by osłabić wszelkie potencjalne ogniska oporu. 
Stąd akcja przeciw RPO, zapowiedź kolejnych 
rozpraw z sędziami (marszałek Terlecki: „zbyt 
długo im pobłażaliśmy”), wzmocnienie kontroli 
nad mediami (prezes Orlenu „odrzuca” wyrok 
sądu wstrzymujący przejęcie Polska Press), stąd 
inicjatywa ministra Czarnka stworzenia nowej 
„Akademii Nauk” czy systemowe odsuwanie sa-
morządów od europejskich pieniędzy. Nie wia-
domo, ile z tego uda się zrealizować, bo władza 
szybko traci sprawczość. Ale plan Kaczyńskiego 
jest chyba taki: po (względnym) opanowaniu 
pandemii obiecać hojne transfery socjalne skle-
jone z ideą Nowego Ładu, czyli „dokończenia 
zmian ustrojowych”. Towarzyszący temu projekt 
znacznego podwyższenia opodatkowania 
„bogatych” zostanie zapewne opakowany 
w retorykę walki klasowej, kolejnego zderzenia 
ludu z elitami. Tak chyba będzie wyglądał pakiet 
na wybory.

Jesteśmy dziś w fazie prekampanii. I tak jak 
Kaczyńskiemu sprzyjają słabości przywództwa 
i podziały opozycji, tak szansę zwycięstwa 
opozycji daje rozpad, wewnętrzna wojna 
i autokompromitacja Zjednoczonej Prawicy. 
W tym sensie toksyczny związek Kaczyński 
– Ziobro jest nadzieją dla polskiej demokracji.

J e r z y  B a c z y ń s k i

J a n  K o z a
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T rybunał Julii Przyłębskiej za 10. podejściem (9 razy odraczano 
rozprawę) usunął z urzędu Adama Bodnara. Za trzy miesiące 
obywatele przestaną mieć swojego rzecznika, bo PiS raczej 

nie zaproponuje następcy możliwego do zaakceptowania 
przez opozycję. To orzeczenie przejdzie do historii. Oto 
biesiadująca z samodzierżawcą władzy politycznej 
Przyłębska oraz „twarz” reform unicestwiających 
państwo prawa Stanisław Piotrowicz nakazują 
rzecznikowi praw obywatelskich i działaczowi 
na rzecz praw człowieka Adamowi Bodnarowi 
tytułowanie ich „wysokim trybunałem”. Pod 
względem prawnym wyrok jest kuriozalny: sąd 
z udziałem dublera sędziego, bezprawnie usta-
nowionej prezeski i z bezprawnie zmienionym 
składem – Przyłębska zastąpiła wrocławskiego 
profesora Rafała Wojciechowskiego byłym dzia-
łaczem PiS Bartłomiejem Sochańskim – wydaje 
wyrok, w konsekwencji którego obywatele zostają 
pozbawieni konstytucyjnego prawa (art. 80) złożenia 
skargi do RPO. Za bardziej zgodny z konstytucją został 
uznany brak rzecznika, niż kontynuowanie przez obecnego 
jego misji do czasu powołania następcy. 

Ten absurdalny wyrok był możliwy, bo szósty rok w Polsce 
obowiązuje prawo siły, a nie konstytucja. Trybunał Przyłębskiej 
ogłosił, że nie może istnieć funkcja „pełniącego obowiązki rzecz-
nika” i za takiego uznała Bodnara. Jednocześnie nakazał jakoś 

Trybunał na wysokościach uregulować Sejmowi tę sytuację. Jak, skoro „p.o.” być nie może? 
Może więc Sejm ustawą zmieni konstytucyjny tryb powoływania 
RPO i w razie pata będzie go wskazywać np. marszałek Sejmu? 
Zmienianie ustawami konstytucji to paradygmat rządów PiS. Ale 
możliwe, że RPO po prostu nie będzie. I to by się władzy podobało.

Na razie rządzący wybrali sobie na rzecznika Bartłomieja Wró-
blewskiego, autora antyaborcyjnego wniosku do Trybunału 

Przyłębskiej. Po wyborze oświadczył, że jeśli Senat go 
zatwierdzi, to wystąpi z PiS. Łaskawy gest, zważywszy, 

że przecież mógłby z pomocą Trybunału Przyłębskiej 
obalić konstytucyjny zapis, że RPO nie może nale-
żeć do partii politycznej. Senat go jednak raczej nie 
poprze, więc nie ma problemu. Przynajmniej dla 
rządzących – brak RPO jest im na rękę. Nikt nie 
będzie robił im kłopotu, np. zaskarżając decyzje 
władzy do sądów, które – po pięciu latach anty-
sędziowskich represji – ciągle orzekają niezawiśle. 
Jak w sprawie bezprawnych działań premiera 

dotyczących „wyborów kopertowych”, zawieszenia 
transakcji kupna przez Orlen Polska Press czy kasa-

cji na korzyść osób karanych za łamanie wprowadza-
nych rozporządzeniami pandemicznych zakazów.

Trybunał Przyłębskiej dał Bodnarowi jeszcze trzy 
miesiące. Ten czas sądy powinny wykorzystać na prawo-

mocne zakończenie spraw. Potem należy się spodziewać, że pro-
kurator generalny zażąda ich zawieszenia z powodu nieobsadze-
nia urzędu RPO. Sądy nie muszą go słuchać, ale sędziowie znowu 
znajdą się pod presją ewentualnych postępowań dyscyplinarnych.

EWA SIEDLECKA

Tylko czworgu kandydatów na prezy-
denta Rzeszowa udało się zebrać wy-
magane 3 tys. podpisów. W pierwszej 

turze wyborów 9 maja zmierzą się Grzegorz 
Braun (poseł Konfederacji), Konrad  
Fijołek (wiceprzewodniczący rady miasta, 
popierany przez KO, Polskę 2050, Lewicę 
i PSL), Ewa Leniart (wojewoda podkarpacka 
z PiS) oraz Marcin Warchoł (wiceminister 
sprawiedliwości, na starcie kampanii wystą-
pił z Solidarnej Polski). To kolejność alfabe-
tyczna; z nieoficjalnych wieści ze sztabów 
wynika, że na trzy tygodnie przed wybo-
rami prowadził Warchoł przed Fijołkiem, 
a kandydatka PiS (z hasłem „Rzeszów ma 
moc”) mimo niemałej promocji w mediach 
publicznych była dopiero trzecia. W partii 
mówi się o niej kpiąco „nasza Kidawa”, 
co pokazuje skalę rozczarowania. Rozmów-
ca POLITYKI z PiS dementuje jednak plotki 
o możliwości wycofania Leniart z wyborów: 
– Gdybym się oglądał na sondaże, od 2015 r. 
zajmowałbym się czymś innym.

Stawka wyborów w Rzeszowie to nie 
tylko prezydentura 200-tys. stolicy Podkar-
pacia. Opozycja chce pokazać, że Polacy 
odwracają się od rządzącej prawicy. PiS tak 
samo potraktował wybory w mniejszym 
Elblągu w 2013 r., gdy poseł tej partii Jerzy 
Wilk niespodziewanie pokonał kandydatkę 
rządzącej wówczas Platformy.

W drugiej części kampanii Fijołek 
(hasło: „Rzeszów jest najważniejszy”) ma 

Poligon Rzeszów dostać mocne wsparcie polityków opozycji. 
Do Rzeszowa wybiera się Rafał Trzaskowski 
oraz współpracujący z nim samorządowcy 
(m.in. Aleksandra Dulkiewicz i Tadeusz 
Truskolaski). Mocniej zaangażują się też 
inne wspierające Fijołka partie (wizyty Wło-
dzimierza Czarzastego i Michała Koboski). 
W pierwszych tygodniach kampanii takich 
działań było mniej, kandydat promował się 
jako polityk niezależny.

Równolegle trwa rzeszowska wojna do-
mowa w rządzącej koalicji. Kapitałem 

Warchoła jest wsparcie byłego prezydenta 
Tadeusza Ferenca, które pozwala mu wyjść 
poza niewielki zapewne elektorat Solidar-
nej Polski (hasłem Warchoła jest „Dobra 
kontynuacja”). Dla partii Ziobry pokonanie 
PiS w stolicy Podkarpacia – bastionu Ka-
czyńskiego – miałoby olbrzymie znaczenie 
symboliczne, byłoby argumentem, że zio-
bryści nawet w razie rozwodu z PiS mieliby 
szansę na przetrwanie w polityce. Także 
Jarosław Gowin wykorzystał rzeszowską 
batalię, by dać prztyczka większemu 
koalicjantowi. Kandydat Porozumienia 
Waldemar Kotula (który nie zebrał podpi-
sów) wsparł Warchoła, a nie Leniart. Co cie-
kawe, nie widać też na razie jakiejś wielkiej 
pomocy PiS dla swojej kandydatki, jakby 
nikt z VIP-ów nie chciał ryzykować własne-
go kapitału politycznego.

O poszerzenie swojej niszy wyborczej 
walczy też Braun (z hasłem „Nowy impuls 
dla Rzeszowa”). Ostentacyjnie ignoruje epi-
demiczne obostrzenia i wzywa do otwarcia 
szkół i gospodarki. Sondaże nie dają mu 
szans na wejście do drugiej tury, ale jeśli 
powtórzy wynik Konfederacji z wyborów 
parlamentarnych i Krzysztofa Bosaka z pre-
zydenckich, to będzie miał 10 proc. Gdyby 
ten wynik istotnie poprawił, PiS miałby 
kolejny kłopot, bo byłaby to wskazówka, 
że coraz więcej Polaków ma dość koronawi-
rusowych restrykcji.

Druga tura wyborów odbędzie się – jeśli 
epidemia pozwoli – 23 maja. (WBS)©
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A n t o n i  D u d e k
Politolog i historyk, profesor nauk humanistycznych

C zy opozycja rzeczywiście chce przedterminowych 
wyborów i szybkiego przejęcia władzy? Pytanie 
to jest tylko pozornie absurdalne. Kryzys Zjedno-

czonej Prawicy ujawnił bowiem, że w jej szeregach nie 
brakuje polityków rozumujących podobnie jak prof. Marek Migalski, 
który nie tak dawno napisał, że obecnej władzy „trzeba dać gnić, 
aż do znienawidzenia przez ludzi. Inaczej za cztery lata PiS wróci 
do rządzenia w glorii partii, która dbała o ludzi i rozdawała profity. 
Epidemia i ekonomia rozkodują PiS. Wzięcie dziś władzy przez opozy-
cję postawiłoby ją w roli sprzątacza po bajzlu zostawionym przez PiS” 
(Facebook). To rozumowanie jest oparte na założeniu, że proces utra-
ty poparcia przez PiS, który w świetle średniej sondażowej z ostatnich 
sześciu miesięcy już stracił głosy ok. 10 proc. ogółu wyborców, ule-
gnie pogłębieniu. Na przekonaniu, że zbierająca właśnie rekordowe 
śmiertelne żniwo trzecia fala pandemii obnaży nieudolność rządu, 
a kolejne ujawniane przez media przykłady nepotyzmu i klientelizmu 
działaczy PiS do reszty zdezawuują jego wizerunek.

Tak istotnie może być, bo mechanizm zużywania się ekip rzą-
dzących po zaledwie kilku latach działał dotąd w Polsce z zaskaku-
jącą powtarzalnością. Co jednak będzie, gdy okaże się, że jesienią 
pandemia zostanie przezwyciężona, a PiS z pomocą „czternastki” 
oraz kolejnych, jeszcze bardziej hojnych programów społecznych, 
finansowanych w ramach Nowego Ładu, odzyska utraconą popu-
larność? Niemożliwe? Ale właściwie dlaczego, skoro polskiej gospo-
darce wciąż daleko do poziomu długu publicznego wielu krajów 
UE, a i chętnych do pożyczania nie brakuje? 

Dlatego takiego znaczenia nabiera postawa opozycji w sprawie 
głosowania dotyczącego funduszu odbudowy, którego nie chcą 

Opozycja na rozdrożu poprzeć politycy Solidarnej Polski. Jeśli rząd Mateusza 
Morawieckiego uzyska pełną swobodę w dyspono-
waniu olbrzymimi środkami europejskimi, to zacznie 
je rozdzielać w podobny sposób jak te z Funduszu 
Inwestycji Lokalnych. A zatem przede wszystkim wśród 
swoich, ale i tych, którzy dziś z niepokojem patrzą 
na postpandemiczną przyszłość i bardziej interesują 
ich podwyżki i dotacje niż sędziowska niezawisłość 
czy zakres kompetencji samorządów. Być może ich 
poparcie nie wystarczy, aby w kolejnych wyborach 

PiS – już bez kłopotliwych biedakoalicjantów – uzyskał ponownie 
43 proc. głosów, jak w 2019 r., ale zdobędzie ich na tyle dużo, aby 
w kolejnym Sejmie mieć największy klub oraz inicjatywę w tworze-
niu następnego rządu.

Fakt, że po głośniej deklaracji Włodzimierza Czarzastego o bez-
warunkowym poparciu posłów Lewicy dla ustawy o funduszu 

odbudowy w wersji rządowej Jarosław Kaczyński nie zarządził 
natychmiastowego głosowania w Sejmie, dowodzi, że nie bardzo 
w nią wierzy. I nic w tym dziwnego, bo była to deklaracja zdu-
miewająca. Mając bowiem przed sobą po raz pierwszy od ponad 
pięciu lat możliwość zadania PiS potencjalnie nokautującego ciosu, 
lider SLD ogłosił, że zamierza to pozostałej części opozycji unie-
możliwić. A to, niezależnie od proeuropejskiej retoryki, jaką Cza-
rzasty uzasadniał swoje stanowisko, jasno uwidoczniło rozdroże, 
na którym znaleźli się dziś politycy opozycji. Nie tylko ci z Lewicy, 
ale również z PO, gdzie z rosnącym niepokojem patrzy się na coraz 
lepsze sondaże partii Hołowni i marzy o tym, że przez najbliższe 
dwa lata obecnej kadencji popełni on podobne błędy co niegdyś 
Ryszard Petru. Rozdroże, na którym jedna z dróg – wyboista 
i spowita w gęstej mgle – prowadzi ku przejęciu władzy, druga 
zaś – znacznie wygodniejsza i znakomicie widoczna – wiedzie ku 
trwaniu w ławach opozycji nie tylko w obecnym, ale i w kolejnym 
parlamencie.

T Y D Z I E Ń  W  P O L I T Y C E

Jakby mało było paniki wokół szczepionek AstraZeneca i John-
son&Johnson, związanych z informacjami, że mogą wywoływać 
zakrzepicę (prawdopodobieństwo jest minimalne), to swoją ce-

giełkę dołożyła Konferencja Episkopatu Polski. Biskupi oświadczyli, 
że wspomniane szczepionki budzą „sprzeciw moralny”, bo w ich 
produkcji korzysta się z linii komórkowych stworzonych na ma-
teriale genetycznym pobranym od abortowanych płodów. I te-
raz eksperci muszą znów tłumaczyć: że komórki pobrano w la-
tach 60. i 70., że od tej pory szczepy komórkowe namnażane 
są w laboratoriach i nie ma konieczności nowych pobrań. 
Kolejne zamieszanie wokół szczepionek jest po prostu 
niebezpieczne. Ale dla polskich hierarchów najwyraźniej 
nie ma to znaczenia. Nieważne, że do tej metody nie mają 
zastrzeżeń katoliccy naukowcy z Włoch czy USA. Nieistot-
ne, że Kongregacja Nauki Wiary wydała, zaakceptowaną 
przez papieża, notę pozwalającą na korzystanie 
ze szczepionek wyprodukowanych przy użyciu 
linii komórkowych. W polskim episkopacie słowa 
„płód” i „aborcja” włączają odruch warunkowy 
i skutkują moralną paniką.

Co prawda episkopat, w swojej łaskawo-
ści, zezwolił wiernym na korzystanie z tych 
szczepionek „bez winy moralnej”, jeśli nie mają 
możliwości wyboru. Przy czym – jak zazna-
czył bp Józef Wróbel – konieczne jest jednak 

Biskupie obsesje zamanifestowanie swojego sprzeciwu wobec aborcji. Gdzie?! 
W gabinecie szczepień czy punkcie drive thru? I pytanie: co z tego 
komunikatu dotrze do wiernych? Może tylko zdanie o produkcji 
szczepionek z abortowanych płodów?

Pogrążony w kryzysie polski Kościół oblewa egzamin z pande-
mii. Hierarchowie co prawda wprost nie kwestionują rządo-

wych obostrzeń, ale w parafiach panuje pełna dowolność. Armia 
proboszczów lekceważy przestrzeganie obowiązku noszenia 
maseczek, dezynfekcji czy zachowania odstępu między uczest-
nikami nabożeństw, a biskupi nie są w stanie ich zdyscyplino-

wać. Tak jak władze Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego 
nie są w stanie zdyscyplinować jednego ze swoich pro-

fesorów, ks. Tadeusza Guza, który od roku wygłasza 
banialuki o „konsekrowanych dłoniach” kapłana, które 
nie mogą zarażać.

A teraz jeszcze tworzenie atmosfery moralnych wątpli-
wości dotyczących szczepionek. Może to być groźniejsze 

od obaw przed zakrzepicą, bo na nie rząd reagował ja-
sno i stanowczo. Zaś na stanowisko KEP – z pewną 

taką nieśmiałością. Minister Dworczyk oświadczył 
enigmatycznie, że współpraca z episkopatem 
układa się dobrze. Trudno to potraktować po-
ważnie. Teraz, gdy rusza program powszechnych 
szczepień, tworzenie wokół niego atmosfery wąt-
pliwości moralnych to po prostu sabotaż i nieod-
powiedzialność. Tu naprawdę chodzi o życie. 

JOANNA PODGÓRSKA




